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Na ulicach

Sport żeglarski cieszy się wielką popularnością 
wśród mieszkańców wyspy Martyniki. Dawniej 
urządzano tu rokrocznie liczne zawody żeglarskie.

Piękny i wielobarwny obraz przedstawia dzień 
targowy w stolicy.

■^^ORT MIASTA „POR®E FRANCE" 
nastało jest stolicą wyspy Mrłyniki, która należy 
o-archipelagu antylskiego, (Włożonego przy pół- 
ocnych wybrzeżach Ameryki Południowej. Od roku 
635 Martynika jest posiadłością francuską; obszar jej 

km!, zaś ludność 247 000 mieszkańców.

Żołnierze kolonialni de- 
&• filują przed gubernalo- 

* rem oraz przed woj- 
skowymi i cywilnymi 

„t** dostojnikami wyspy.

BIETA WYSPY
Pomnik Józefiny de 
Beauharnais, pierwszej 
małżonki Napoleona. 
Sławna cesarzowa była 
kreotką z wyspy 

Martyniki.

Na prawo:
POŁUDNIOWE 
PIĘKNOŚCI 
Młode kobiety 
z wyspy Martyniki.
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Młoda Zakopianka przy klockowaniu. Na poduszce wypchanej trocinami przypięty 
jest wzór koronki, a na nim zaczęta robota. W rękach trzyma klocki, których zależnie 

od wzoru i techniki może być nieraz kilkadziesiąt i więcej.

Typowy węgierski motyw 
zwany Hałas, ponieważ cen­
trum tego przemysłu artystycz­
nego znajduje się w mieście 
Kiskunhalas w pobliżu Buda­
pesztu. Tego rodzaju koronki 
rozpowszechnione sę dopiero 
od trzydziestu lat. Odznaczaję 
się one dużę rozmaitościę tech­
niki, gdyż w przeciwieństwie 
do belgijskich koronek, w któ­
rych stosuje się tylko osiem

Mieszkanki węgierskiego miasta Kiskunhalas wykonuję w domu koronkarskim, w któ­
rym stale 50—100 pracownic jest zatrudnionych, artystyczne koronki, które nie 

ustępuję koronkom belgijskim.
koronki z Kiskunhalas maję ich 

aż trzydzieścidziewięć.

Koronki na tej stronie sę, 
z wyjętkiem środkowej, 
pracami zakopiańskimi, któ­
re wykazuję, jak wysoki 
jest poziom tego artystycz­
nego rzemiosła na terenie 
Tatr. Sę one wszystkie wy­
konane technikę klockowę.

Interesującymi okazami bretońskiego koronkarstwa sę 
płaskie czepki dla starszych kobiet i wysokie „coiffes' 

młodych dziewczęt, z których każdy ma inny wzór.

europejskichDo najstarszych

których wyciągało 
koronka Reticella,

szalików, kołnierzy

polegająca na zapełnianiu nitek biegnących 
w różnych kierunkach, pięknym haftem. 
Kolebką koronkarstwa ręcznego są Wiochy 
(wiek XVII). Z Włoch przeniosło się ko­
ronkarstwo do Francji, Belgii, Holandii, skąd 
rozpowszechniło się po całym świecie. Wiel­
ką i poniżającą konkurencją dla ręcznego 
koronkarstwa są koronki t. zw. metrowe, wy­
twory maszynowe, w wielkiej mierze naśla­
downictwo ręcznych. Oczywiście trwałością 
i poziomem artystycznym nie dorównują 
ręcznym.

Sztuka koronkarska rozpowszechniona jest na całej kuli ziemskiej, wszędzie gdzie 
dotarł promyk kultury ludzkiej. Prawdziwe koronki szyje się w rękach, albo kloc- 

kuje, mniej kosztowne wykonuje się na drutach, szydełkiem lub wiąże. Do koronek 
wykonanych igłą należą koronki weneckie, francuskie koronki Alenęon i Argenlan 
i pewien rodzaj brukselskich. Do klockowych zaś koronki z Valencienns, Lille, Antwer­
pii z gór Harzu, przeważna część włoskich, a także koronki wykonywane w Zako­
panym. Koronki brukselskie składają się z drobnych koronek klockowych zeszywanych 
aitystycznie igłą.

Technika koronek klockowych jest bodajże najtrudniejszą ze wszystkich nam zna­
nych. bowiem wymaga nie tylko wielkiej staranności, lecz głównie zrozumienia, 
podobnie jak jakaś zawiła reguła matematyczna. Niejedna początkująca pracownica 
narzeka; — Już robię z tydzień i nic z tego nie wiem!

Trzeba mieć cierpliwość i spokojnie śledzić kierunek nici, za którymi jakby na ślepo 
każą iść. Mement zrozumienia tego wcześniej czy później przychodzi jak jakieś ra­
dosne objawienie i od razu wynagradza ten początkowy mozół. Z czasem przychodzi 
dalsze zainteresowanie tak zajmujące, jakie może dać tylko umiłowana, estetyczna 
praca.

Koronki klockowe bezsprzecznie należą do najpiękniejszych, ale też wymagają co 
najmniej trzech lat nauki, jeśli się chce opanować bodaj ważniejsze rodzaje technik, 
na które one się dzielą, jak np.; zwyczajna, zwana także czeską, idrya, gipiura, we­
necka, duchcsse, veticello i inne.

koronki ręczne wzięły swój początek z robótek mereżkowych, z 
się dużo nitek zapełniając je ozdobnymi ściegami. Powstała więc

ośrodków koronkarstwa ręcz­
nego należy Bretonia, która 
poszła śladem Niderlandów. 
I bretońskie koronki obfituję, 
podobnie jak niderlandzkie, 
w wielkie bogactwa wzorów, 
które znajduję zastosowanie 
nie tylko do serwetek ale także 
jako ozdoby ubiorów, szcze- 
gólr
i manszełów. Gdy kobiety bre- 
fońskie w dnie święteczne uka- 
żę się z całym bogactwem ko­
ronek, wydaje się, jak gdyby 
na ulicach zjawiły się postacie 
z obrazów Rubensa lub Fransa



WOJNA NA MORZU

U góry:
ŁÓDŹ podwodna na 
PEŁNYM MORZU OTRZY­
MUJE NOWY ŁADUNEK 

TORPED
Niemiecka łódź podwodna, 
która od dwóch miesięcy 
przebywa na pełnym mo­
rzu i wystrzelała już cały 
swój zapas amunicji, przyj­
muje nowe torpedy. Prze­
ładowanie wymaga wiel­
kiej zręczności marynarzy, 
gdyż torpedy mogę być 
łatwo uszkodzone, przy 
ustawicznie niespokojnym

LOTNISKOWIEC USA POD
NAZWĄ „RANGER" 

zatopiła niedawno niemiec­
ka łódź podwodna. Lotni­
skowiec ten wybudowany 
w r. 1933, posiadał 222 m 
długości, 14.500 brt. po­
jemności i mógł pomieścić 
na swym pokładzie 50 sa­
molotów. Załoga zaś skła­

dała się z 1016 ludzi.

Na prawo:
POŁAWIACZE MIN PRZY 

PRACY
Niemiecki poławiacz min, 
natrafił na zaporę minowę. 
Na zdjęciu widzimy jak za­
łoga zanurza do wody „wy­
drę", która unieszkodliwi 

miny.

Fof. PIC. Kr«m«r-AII, PBZ.

WOJNA MORSKA W SZTUCE
Oba rysunki przedstawiają zwycięstwa niemieckich łodzi podwodnych. Na lewo: łódź motorowa która w pobliżu portu Falmouth zatopiła fanker z pełnym ładunkiem, o pojemności 4000 brt. 
Rysunek na prawo przedstawia łódź podwodną, która atakując konwój w bezpośrednim ataku przedziurawiła angielski konlrtorpedowiec, a prócz tego zatopiła łanker o pojemności 9000 brt.

PK. — rys. Friedel — Sch 2



Mimo, że słupek rtęci podniósł się wyżej, 
znacznie wyżej ponad granice 37°, po­

rucznik Svenbiórn zerwa) się z koi i zaczął 
się ubierać. Nie, nie czuł się dobrze. Ostatni 
raz czuł się tak żle rok temu, gdy w małej 
jugosłowiańskiej restauracji zjadł niezwykle 
dużą porcję niekoniecznie świeżej baraniny. 
Naciągając letni płócienny mundur czuł we 
wszystkich stawach obrzydliwy ból. Był jed­
nak opanowany, a wszelkie dotychczasowe 
swoje choroby leczył wzmożoną pracą.

Tym razem jednak czuł, że trzeba będzie 
się udać do lekarza okrętowego. Przy śnia­
daniu w oficerskiej jadalni podporucznik 
Oswald von Gothen zagadnął go zdziwiony: 

— Niels, co ci jest? Idż do doktora, tym 
razem nie lecz się lepiej nocną wachtą!

Przy tych słowach, oczy wszystkich zebra­
nych zwróciły się na twarz Nielsa.

— Drobiazg!—uśmiechnął się Niels uprzej­
mie, choć z pewnym wysiłkiem. I rzeczywi­
ście nie wyglądał na ciężko chorego.

Około południa jednak na opaloną twarz 
wystąpiły ciemne rumieńce, a oczy koloru 
stali błyszczały niezdrowym blaskiem. Ka­
pitan spotkawszy go na pokładzie spojrzał 
na niego bystro. W ciężkiej, kwadratowej 
twarzy lśniły bezbarwne, nieodgadnione oczy 
człowieka, który nie wymawiał więcej, jak 
30 słów dziennie.

— Poruczniku, zaraz do lekarza! — wy- 
rzekł cicho kapitan i oddalił się natychmiast, 
miarowym krokiem. Nagle Nielsowi zakrę­
ciło się w oczach i zaczął wirować po pokła­
dzie własnego statku. Co gorsza i pokład nie 

zachowywał się spokojnie, lecz falował mu 
pod nogami, jakby był zrobiony z elastycznej 
gumy. Niels z trudem dowlókł się do kajuty 
lekarza. Przed samymi drzwiami chwycił go 
niesamowity dreszcz. I to było ostatnie, co 
zapamiętał Niels z początków swojej cho­
roby,

Gdy wreszcie zbudził się ogarnęło go nie­
miłe uczucie, że jest w jakimś nieznanym 
miejscu. Po krótkim czasie stwierdził, że to 
szpital i to szpital na lądzie. Obok niego krzą­
tała się jakaś biała postać, tyłem do niego 
odwrócona. Gdy poruszył się, postać zwró­
ciła się ku niemu. Była to młoda dziewczyna, 
o grubych, niebrzydkich rysach i miłym wy­
razie twarzy. Wspaniałe jej zęby zalśniły 
w uśmiechu, niski, miękki głos rzeki łamaną 
francuszczyzną:

— O, poproszę siostrę! Ucieszy się, że pan 
wreszcie otworzył oczy! — Po chwili weszła 
do pokoju wysoka o bladej twarzy zakonnica. 
Uśmiechnęła się poczciwie i rzekła radośnie 
w rodzinnym języku Nielsa, po szwedzku:

— Lepiej się pan czuje? Dziękujmy Bogu. 
Przeszedł pan ciężki tyfus. No, teraz już 
wszystko dobrze.

Niełs patrzył na nią, nie całkiem jeszcze 
rozumiejąc, o co chodzi.

— Statek pana odpłynął tydzień temu, pan 
zaś leżał przez ten czas nieprzytomny u nas 
w szpitalu w Honolulu.

— Ach, tak. — Nielsowi staje się nagle 
wszystko obojętne — zasypia. W długich go­
dzinach, gdy leży samotny w pustym i nud­
nym pokoju szpitalnym myśli jego płyną ku 
odległej ojczyźnie, ku siwej zatoce, gdzie 
spędził dzieciństwo, ku białym domkom nad 
morzem ... W myśli staje mu smukła, błę- 
kitnooka dziewczyna, o ogromnych srebmo- 
popielatych warkoczach, jasnej cerze i cud­
nych delikatnych rękach. Rękach, które mimo 
swej marmurowej gładkości i linii umieją cu­
downie prowadzić ster żaglówki w burzliwy 
dzień, które władają rakietą i szpadą. Ślicz­
na, dumna dziewczyna, tym droższa i milsza, 
że tak daleka i dawno niewidziana, tym bar­
dziej pożądana, że chłodna i niezdobyta.

Helga!...
Błękitne oczy lśnią pod prostymi ciemnymi 

brwiami.
Helga, Helga ...
Wśród ciężkiej pracy na pokładzie nieraz 

stawała mu jej postać przed oczyma. Ale ni­
gdy tak wyraźnie jak dziś. Może dlatego, że 
jest chory, choć nie ma gorączki, może dla­
tego, że od tak dawna nie stał wśród mgły 
i deszczu na pokładzie „Białej Gwiazdy'? 
Pamięta Helgę jako dziesięcioletnią dziew­
czynkę w stroju narciarskim wołającą:

— Skoczyłam tylko o metr mnięfejąk ty! 
A ty masz już piętnaście lat!

Potem Helgę w szkolnym mundurku, jak 
deklamuje na scenie jakiś wiersz historyczny,

Jest podniecona, zarumieniona. Miała wów­
czas czternaście lat a on, on uczeń morskiej 
szkoły oficerskiej, skończył właśnie dzie­
więtnaście lat. I wtedy właśnie oddał swe 
serce w dobrowolną niewolę tej ślicznej 
dziewczynce. Tego samego wieczoru powie­
dział jej, że ją kocha i gdy zostanie oficerem 
marynarki, z nią tylko się ożeni.

— Ze mną? — zawołała Helga — Ja wcale 
nie wyjdę za mąż! Będę doktorką, jak mój

— No zobaczymy, możesz być doktorką 
i wyjść za mąż, — zaczął ugodowo Niels.

— Kiedy ja nie chcę! Nie chcę wyjść za 
mąż. Mężczyźni są nudni!

— Ja też?
— Ty nie, ale ty jesteś Niełs i znam cię 

od kiedyśmy zamieszkali na wybrzeżu.
Rodzice Helgi mieszkali w górach i tam 

dziewczynka przyszła na świat.
— No więc za mnie mogłabyś 

wyjść. Prawda?
— Jeśli w ogóle, to tylko za 

ciebie — obiecała czternastoletnia 
„kobieta" z całą powagą.

W dwa lata później Niels wró­
ciwszy do domu na Boże Naro­
dzenie, dowiedział się, że Helga 
wyjechała do ciotki w góry, że 
jego chyba nie pamięta, bo stałym 
jej towarzyszem jest młody me­
dyk Gónter. Całe święta spędził 
smutny. Przywieziony dla Helgi 
naszyjnik z muszelek z Grecji uto­
pił w zatoce.

Później ujrzał przypadkiem Hel­
gę na koncercie w Upsali z nie­
odstępnym Gunterem.

Gunter miał jasne, kędzierzawe 
włosy, piwne oczy, był żywy, 
umiał cudownie'opowiadać swoje 
przygody. Niels znał go jeszcze 
z gimnazjum i nigdy nie miał do 
niego wielkiej sympatii. Wtedy 
jednak obudziła się w nim dzika, 
żądna walki nienawiść. Z zaciśnię­
tymi zębami patrzył z loży na sie­
dzącą w fotelach parę. Nie zbli­
żył się do nich. Patrzył tylko 

uważnie i chciwie, łowił oczyma każdy ich 
uśmiech i spojrzenie. Wyszedł z koncertu nie­
szczęśliwy i zgnębiony. Resztę urlopu spę­
dził w Sztokholmie dozorując w dokach 
ochotniczo remontu „Białej Gwiazdy".

Ostatni dwutygodniowy urlop spędził 
w rodzinnym Gelfe. Helga podówczas dwu­
dziestoletnia panna na drugim roku medy­
cyny przywitała go uprzejmie choć nieco 
chłodno. Jednym z pierwszych pytań, jakie 
jej zadał było: — Co z Gunterem?

Popatrzyła na niego przez zmrużone rzęsy 
i rzekła po chwili:

— Gunter? Podobno bawi na wsi u swej 
narzeczonej Rity.

Oczy Nielsa wpiły się podejrzliwie w spo­
kojną twarz Helgi.

— Narzeczonej... Rity?! Myślałem raczej, 
myślałem ... że ... twój!

— 2e mój? — Helga uśmiechnęła się za­
gadkowo. — Czy nie pamiętasz naszej roz­
mowy sprzed sześciu lat?

Niels zawstydził się:
— Miałaś wtedy zaledwie czternaście lat, 

a zresztą, zresztą... w ostatnich czasach po­
kazywałaś się ciągle w towarzystwie Gun­
tera ...

Helga natrzy mu prosto w oczy:
— Jeśli przyrzekłam choćby jako dziec­

ko. — dotrzymam słowa na pewno.
Niels uca’ował iej rękę i nie poruszali tego 

tematu. W nrzeddzień odjazdu Niels w dłu­
giej rozmowie z Helgą zaproponował jej, że 
po powrocie z nowej półrocznej podróży po- 
biorą się.

— Nie łamię swego przyrzeczenia: Jeśli 
w ogóle, to tylko za ciebie, ale ja nie wycho­
dzę za mąż.

— Może zmienisz postanowienie?
— Może... kiedyś ...
Jeszcze i teraz słyszy jej głos.
Tak, tak. Za długo leży już w cichym i nud­

nym szpitalu. Ponadto wraca w przeszłość. 
Nie, tak nie można żyć.

Tak postanowiwszy przeniósł się zdrowy 
już, choć jeszcze słaby ze szpitala do zamiej­
skiego domku, poleconego mu przez konsula 
szwedzkiego. Właściciel, bogaty kupiec ha­
wajski zbudował go sobie na sposób euro­
pejski. Był to cichy, uprzejmy człowiek, ma­
niak zbierający znaczki pocztowe. Kilka pięk. 
nych okazów szwedzkich znaczków nastroiło 
go serdecznie, niemal entuzjastycznie do 
Nielsa. Któregoś ranka Niels wyszedłszy do 
ogrodu ujrzał eleganckie auto, stojące przed 
bramą. Na ścieżce ogrodowej witał się ser­
decznie jego gospodarz z jakąś młodą dziew­
czyną w podróżnym stroju. Zmieszane ich 
głosy świadczyły o radosnym powitaniu 
i długim niewidzeniu. Młody Szwed został 
przedstawiony panience, która jak się oka­
zało była córką kupca. Spędzała ostatnie la­
ta we Francji, w jednym z najlepszych pen­
sjonatów. Teraz przybyła, by na stale osiąść 

przy ojcu. Po szwedzku niestety nie umie, 
Mówi za to płynnie po francusku, niemiecku, 
włosku i angielsku. Gra na fortepianie utwo­
ry europejskie i egzotyczne pieśni swej oj­
czyzny na gitarze hawajskiej. Tenis? — 
Oczywiście! Pływanie? Od szóstego roku

Porucznik Svenbriórn patrzy jak urzeczony 
na giętką postać młodziutkiej dziewczyny, na 
jej cudowne, pełne ognia oczy, na lśniące, 
czarne włosy. Dziewczyna jest chrześcijanką, 
wychowaną w kulturze europejskiej, ale 
imię jej Joanna zostało zmienione na Aio, 
zaś przez obce naleciałości przebija się 
w usposobieniu jej rasa. Dziewczyna przy­
jechała sama, wnet jednak zawrzało życie to­
warzyskie w cichym niegdyś domku kupca. 
Niels został wciągnięty w wir zabaw i im­
prez. Aio dbała o to by czuł się dobrze, to 
też czas rekonwalescencji upływał szybko 
i pogodnie.

Tylko kupiec spoglądał od czasu do czasu 
z troską na swą córkę. Wreszcie pewnego 
upalnego popołudnia odezwał się do niej:

— Mam wrażenie, że żadnego ze znajomych 
mężczyzn nie traktujesz poważnie. To żle. 
Gdybyś miała matkę, wytłumaczyłaby ci le­
piej tę sprawę. Masz już osiemnaście lat, po­
winnaś wyjść za mąż. Nie chcę wpływać na 
ciebie pod tym względem, ale myślę, że dla 
ciebie samej byłoby lepiej... Twoja matka 
miała piętnaście lat gdyśmy się pobrali i by­
ła bardzo szczęśliwa. Spojrzał na posmutniałą 
twarzyczkę córki i nagle przestraszył się, że 
sprawi) jej przykrość.

— Dziecinko, ja przecież nie chcę wyga­
niać cię z domu. Najbardziej bym się cieszył, 
gdybyśmy zawsze mogli być razem.

Dziewczyna przybiegła do ojca, przytuliła 
się do niego i rzekła cicho, nieswoim głosem:

— Tatuśku, najlepiej ja wcale nie wyjdę 
za mąż i będę się tobą opiekować. Dobrze?

Ojciec pogłaskał ją po włosach i spojrzał 
strapiony. Jeśli osiemnastoletnia dziewczyna 
twierdzi, że nie wyjdzie za mąż „w ogóle”, 
to widać kogoś bardzo kocha.

Właśnie Aio z nieporównanym komizmem 
naśladowała jedną ze swych francuskich 
nauczycielek, przybrana w okulary ojca, 
który z serdecznym uśmiechem patrzył na 
rozbawioną dziewczynę, a porucznik Sven- 
briórn ze złotymi iskierkami humoru, migo­
cącymi wśród zmrużonych rzęs rzucał od 
czasu do czasu słowo świadczące o szczerym 
podziwie dla jej aktorskich zdolności, gdy 
Wotwartych drzwiach stanął służący z pocztą.

— Telegram dla pana porucznika. 
Niels sięgnął spokojnie po kopertę.
„25 maja. Biała Gwiazda wpływa do Ho­

nolulu". Lakoniczność stylu cechująca kapi­
tana doskonale nadawała się do telegramów. 
Niels ujrzał oczyma duszy lśniący od czy­
stości pokład „Białej Gwiazdy", wesołe twa­
rze kolegów, kamienny profil kapitana, prawie 
poczuł na twarzy ostry bryzg słonej wody.

— Cóż panu piszą? — zainteresował się 
gospodarz. Svenbriórn spojrzał na niego 
z uśmiechem:

— Pojutrze „Biała Gwiazda" zawija do 
portu, a zatem dwa, trzy dni jeszcze i ■— 
żegnaj raju ziemski! — roześmiał się wesoło. 
Wtem wzrok jego padł na Aio, która trzy­
mała jeszcze w ręce okulary ojca. Twarz jej 
znieruchomiała w przykrym zdziwieniu.

— Dwa, trzy dni jeszcze... i ucieka pan. 
Ale nie zapominajmy, że Aio jest Hawaj-

ką, i to Hawajką nie tylko z koloru skóry 
i oczu, ale przede wzsystkim z duszy. Aio 
nie powie ani słowa, jak jej żal, iż złotowło­
sy porucznik odjeżdża, by nigdy tu nie wró­
cić. Uśmiecha się słonecznie i mówi:

— Dobrze, że mógł pan wypocząć po cho­
robie. A teraz skoro już pan zastęsknił za 
pokładem...

— ... nadjeżdża mój 
pokład — kończy po­
rucznik.

— Ale jeszcze jutro 
ostatni raz idziemy na 
plażę, żeby użyć prze­
jażdżki na desce! — 
woła Aio, która na­
uczyła Nielsa tego 
wspaniałego sportu 
hawajskiego.

Cały następny dzień 
upływa na różnych for­
mach pożegnania: więc 
pożegnanie plaży, wy­
brzeża, kortu tenisowe­
go i ogrodu. A w tym 
wszystkim dla Aio jed­
na i ta sama treść: 
pożegnanie porucznika 
Svenbriórna. W dzień 
odjazdu Niels otrzymał 
od Aio ogromny wie­
niec z demno-różo- 
wych goździków.

— A niech pan nie 
zapomni, patrząc na 
znikającą wyspę rzu­

cić wieniec w wodę, — ostrzegł go kupiec 
— inaczej nie wróci pan tu nigdy.

W ostatniej chwili już na pokładzie, Aio 
pożerana wzrokiem przez całą załogę wrę­
czyła mu jakiś drobiazg:

— To talizman. Przyniesie on panu tyle 
szczęścia, ile go panu życzę. Będzie pan 
bardzo szczęśliwy. Na pewno!

To były ostatnie słowa Aio, kruczowłosej 
dziewczyny, która umiała kochać bez za­
zdrości.

Porucznik oparty rękoma o balustradę stal 
długo u burty, wpatrzony w niknący szybko 
port. Wtem przypomniał sobie o wieńcu, 
który Aio zwyczajem hawajskim zawiesiła 
mu na szyi. Z rozmachem cisnął go w morze. 
Kołysał się chwilę, jak wielki różowy kwiat, 
potem zniknął nagle. Tylko o guzik płócien­
nego munduru oficerskiego zaczepił się je­
den kwiatek, ciemniejszy od innych, o sil­
nym, słodkim zapachu. Przypomniał sobie 
talizman. W małym pudełeczku leżał na po­
sianiu z waty mieniący się żółw, zrobiony 
ze szlifowanej muszli. Na brzuszku miał wy­
ryty francuski napis: „Dochodzi do celu, 
choć idzie powoli".

Talizman ...
Prawdziwy talizman! Jak stworzony dla 

niego.
Porucznik Svenbrióm pomyślał w tej chwili 

o jasnowłosej, ponad wszystko umiłowanej 
dziewczynie, córce jego dalekiej, chłodnej oj­
czyzny, kobiecie jego pięknej, dumnej rasy.

W półtora miesiąca później „Biała Gwiaz­
da" zawinęła do portu w Sztokholmie. Moto­
rówka kapitanatu przybiła do burty statku 
i po chwili paru urzędników oraz dr Bork, 
lekarz portowy, stanęli na pokładzie „Białej 
Gwiazdy".

Dr Bork zawołał, witając się z milczącym 
jak zwykle kapitanem:

— Witaj bracie! Zatem wszystko, co mówio­
no o rozbiciu „Białej Gwiazdy" to kłamstwo!

Kapitan, który tymczasem witał się z urzęd­
nikami, wręczając im żądane papiery, nagle 
niezwykle gwałtownie zwrócił się do mó­
wiącego i zapytał ostro:

— Mówiono o rozbiciu?
Dr Bork znalazł się w swoim żywiole:
— Wróciła przed tygodniem z rejsu ame­

rykańskiego „Agot Selm" i to ęna właśnie 
przywiozła tę wieść. Cały Sztokholm płacze 
od tygodnia, bo chłopcy z „Agot Selm" twier­
dzą, że nikt się nie uratował. Mamy we 
łzach, a- narzeczone szukają pociechy ...

— ...wśród załogi „Agot Selm"! — za­
wołał oburzony Oswald.

Myśl porucznika Svenbriórna pobiegła 
w tej chwili ku rodzinnemu Gelfe. Co po­
myślała Helga, jeśli ją doszła ta wieść? Czy 
choć przez chwilę było jej żal jego, Nielsa 
Svenbriórna? Jeśli nawet, to mu na pewno 
tego nie okaże ...

W parę dni później z dworca w Gelfe szedł 
spiesznie do domu. Jakiś, spotkany na ulicy 
znajomy spojrzał na niego niemal z przera­
żeniem:

— Boże mój, cała rodzina, wszyscy znajo­
mi opłakują pana. Całe Gelfe! A chyba naj­
bardziej rodzina doktora Tónnesen. Niech 
pan idzie prędko do domu!

— ... rodzina doktora Tónnesen! A zatem 
Helga wie.

Wpadł jak huragan do domu. Na jego 
gwałtowny dzwonek cała rodzina rzuciła się 
do drzwi. Mały Olaf, najmłodsza latorośl 
rodu Svenbriórnów z indiańskim okrzykiem 
zawisł na szyi brata. Edith, czternastoletnia 
siostrzyczka Nielsa zawołała:

— Od początku nie wierzyłam, że Niels 
utonął! — i rozpłakała się pierwszy raz od 
usłyszenia strasznej wieści. Ulryk, dwudzie­
stoletni medyk, czekał, aż młodsze rodzeń­
stwo wykrzyczy i wypłacze całą swą radość 
i entuzjazm dla brata. Ojciec zainteresowany 
gwarem stanął w drzwiach, nadbiegła ciotka 
Emma, siostra ojca, od śmierci matki prowa­
dząca gospodarstwo. Zrobiło się gwarnie 
i radośnie.

Niels ledwie przełknął śniadanie wyrwał 
się z domu. Jeszcze z przedpokoju Ulryk 
zdołał zawołać: — Wstąp do Tónnesenówt

Parę ulic dzielących mieszkanie Nielsa od 
domu doktora przebiegł jednym tchem.

Służąca, ujrzawszy Nielsa wydała prze­
raźliwy okrzyk!

— Nie jestem duchem! Jest panienka? — 
zawołał i na potwierdzające skinienie po- 



Przed drzwiami zatrzyma! się na chwilę. 
Był zdyszany, serce tłukło się gwałtownie. 
Czuł jego uderzenia w skroniach. Zapukał.

Z pokoju odezwało się ciche: — Proszę!
Gdy stanął w otwartych drzwiach ujrzał 

Helgę w niebieskim szlafroczku, piszącą coś 
przy biurku. Była odwrócona tyłem, ogrom­
ne jej włosy spadały w dwóch warkoczach 
na plecy. Zdziwiona ciszą zwróciła głowę 
ku drzwiom, otwarła usta, okrzyk zamarł 
jej na pobladłych wargach.

Wreszcie wyszeptała: — Niels ...
Porucznik Svenbriórn, duch z zatopionego 

statku, topielec wynurzony z fal oceanu Spo­
kojnego ucałował obie ręce oniemiałej ze 
zdumienia Helgi. Uśmiechnął się, wyjął 
z kieszeni pudełeczko i postawił je na kart­
kach otwartego zeszytu.

— To dla ciebie z Hawai. Talizman.
Wtem wzrok jego padł na ostatnie zdanie 

nakreślone równym pismem Helgi.
„Dziś dopiero rozumiem, jak bardzo ko­

cham Nielsa, gdy utraciłam go na zawsze".
— Helgo, naprawdę bardzo kochasz Niel­

sa? Popatrz mi w oczy ...
Jasne i prawe oczy Helgi pod dumnymi 

ciemnymi brwiami spojrzały na niego prosto

— Naprawdę bardzo kocham Nielsa, ale 
wiem o tym dopiero od trzech dni..

Dalsze słowa Helgi zginęły w pocałunku.
— ... gdy dowiedzałam się, żeś utonął.
— Więc trzeba aż utonąć, aby cię zdobyć? 

Popatrz, co ci przywiozłem . ..
Mały żółwik zalśnił na dłoni Helgi.
„Dochodzi do celu, chodź idzie powoli". 
Pełne słońca oczy Helgi powiedziały mu, 

że pojęła natychmiast sens talizmanu.

ZE SCEN WARSZAWY
NOWOŚCI: „KSIĄŻĘ WALC"

Najnowszy program w „Nowościach" stoi 
pod znakiem tańca. Baletmistrz Feliks Parnell 
przygotował dla publiczności warszawskiej 
przywykłej do taniego efekciarstwa, miłą nie­
spodziankę; pokazał nam inscenizacje prze­
kraczające zasadniczo ramy normalnej rewii. 
Wzruszył symbolicznym poematem tanecz­
nym p. t. „Kuszenie szatana", rozchmurzył 
twarze ludową humoreską słowacką „Gdzie 
się dwóch bije ..." i obudził czar wspom­
nień nieśmiertelnego walca straussowskiego 
w „Księciu walcu”, w którym to numerze jak 
w kalejdoskopie przewinęły się przed nami: 
menuet, cancan, cake walk, tango, foxtrot, 
charleston itp. celowo stylizowane.

Krzywdę wyrządzilibyśmy p. St. Lipskiemu 
gdybyśmy pisząc o inscenizacjach baleto­
wych nie wspomnieli o jego wspaniałych de­
koracjach.

Drugą poważną pozycję w programie zaj­
muje pieśń. Arię z opery „Carmen" Pucci­
niego śpiewa slowiczogłosa Lida Abti, a w du­
ecie z barytonem Benderem nastrojową pio­
senkę „Moje miasto". Ewa Stojowska jest 
aktorką kulturalną, i jak wiemy skądinąd 
wysoce uzdolnioną, ale recytacje w rodzaju 
„I to jest miłość" nie leż^ w jej stylu. W „Mę- 
częnniku" Dymsza „bierze" publiczność ra­
czej swoimi gierkami niż samym tekstem. 
Skecz dramatyczny „Miłosierdzie" to bajka 
dla dorosłych, w którą nikt nie wierzy; grzmo. 
ty i błyskawice nie wiele tu pomagają. We­
soła historyjka o „Szczęściu pana Czyżyka" 

Fragment poematu tanecznego „Kuszenie sza­
tana" — w wykonaniu znakomitego tancerza
F. Parnella i Z. Kilińskiego w teatrzyku „No­

wości" w Warszawie. Fot. Lokajski

opiera się na humorze Dymszy i wypada zu­
pełnie dobrze.

Mimo pewnych minusów rewia jest jedną 
z najlepszych jakie dają obecnie teatrzyki 
warszawskie. Jest w tym duża zasługa reży 
sera T. Ortyma oraz kierownika muzycznego 
i kompozytora p. Z. Wiehlera.

FIGARO: „ZIELENI SIĘ, ZIELENI"
Kierownik artystyczny i reżyser „Figara" 

Janusz Sciwiarski twierdzi, że najlepszym le­
karstwem na wszelkie choroby i troski jest 
humor. Dlatego też każdy program tego tea­
trzyku tryska wesołością, niewyszukaną 
wprawdzie, ale przypadającą do gustu sta 
lym bywalcom tego teatrzyku.

Z zespołu na wyróżnienie zasługuje uta­
lentowana i kulturalna aktorka Alina Skub- 
niewska (stanowczo zainteresować powinna
sią nią większa scena!), młody wiele obie­
cujący i wszechstronnie utalentowany J. Pod- 
horski, pieśniarka o miłym głosiku Wanda 
Czechówna oraz Tadeusz Pilarski. Taniec
z humorem podaję dobry duet Kamińskich.

MIRAŻ: „CZEGO POTRZEBA OD BABY"
Rewia świąteczna w „Mirażu" udała się! 

Pomimo, że programy w tym teatrzyku 
zmienia się co dwa tygodnie, dyr. J. Junosza 
dokłada wszelkich starań, aby całość przed­
stawienia była na poziomie.- Teksty wpraw­
dzie nie nowe, ale wykonanie (Skonieczny, 
Sykulska, Markiewiczówna, Majski, Śmigiel­
ski) na ogół dobre.

Jeżeli chodzi o taniec to znać tu już pracę 
baletmistrza K. Ostrowskiego. Balet znacznie 
podniósł swój poziom a jeden z najmłodszych 
tancerzy klasycznych Wiesław Wielgomas 
pod okiem Ostrowskiego szybko rozwija swój 
talent.

Dekoracje dla .Mirażu" przygotowuje zdol­
ny dekorator Marszałek.

Z. Bakuła
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lśnią przepychem barw i zapachów. Ziemia 
kwitnie i zdaje sią wołać: „Człowieku, chodź, 
podziwiaj moją krasę i czerp z niej nowe 
siły!" Nie zawsze można usłuchać tych głosów 
i ruszyć w lasy i łąki. Ale zawsze znajdzie 
się chwila czasu na drobne rozkosze, które 
nam uprzyjemniają dzień powszedni: na wy­
tchnienie po pracy, na przeczytanie ga- 
zety, na wypicie filiżanki kawy...

Kto pija kawę Enrilo, wie, że się w ŻMs 
niczym nie zmieniła. Niech nam więc ifrill 
dzień powszedni uprzyjemnia kawa Enrilo

iesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 

razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3.600 Zł.! 
Im większa stawka, tym wyższa wygrana!

I tiormacje i przyjmowanie sławek w każdej LOTTOKOLEKTURZE 
L iltokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen.Gubernatorstwa 
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Przypadki chodzą po ludziach
GDY SIĘ UŚMIECHNĄŁ...

Gdy Balzak jechał przez Austrię, kwestia 
zapłaty sprawiała mu duże trudności, bo nie 
rozumiał ani słowa po niemiecku, nie znał 
się również na pieniądzach austriackich. 
W końcu wpadł na doskonały pomysł. Pła­
cąc za konie przy zmianie ich, kładł na rękę 
pocztyliona jedną srebrną monetę obserwu­
jąc przy tym wyraz jego twarzy. Potem kładł 
drugą, trzecią, czwartą itd., póki nie dostrzegł 
uśmiechu na jego twarzy. Wtedy wiedział, 
że dał o jedną za dużo. Zabierał więc ostat­
nią monetę z powrotem i rachunek był ure­
gulowany.

WALKA Z BAKTERIAMI
Znany uczony francuski, bakteriolog Pa­

steur znajdował się raz na przyjęciu wyda­
nym na jego cześć. Na deser podano wiśnie. 
Wtedy zażądał Pasteur szklanki wody i mył 
każdą wiśnię gruntownie przed spożyciem. 
Wszyscy obecni patrzyli na niego ze zdumie­
niem i zaciekawieniem, a uczony wykorzy­
stał okazję i wygłosił do obecnych wykład 
o wielu szkodliwych bakteriach żyjących na 
powierzchni wiśni. Wskutek długiego mówie­
nia wyschło mu w gardle i spragniony wypił 
duszkiem całą szklankę wody, w której 
przedtem płukał wiśnie zapominając w danej 
chwili o wszelkich niebezpieczeństwach gro­
żących organizmowi ze strony bakterii w tak 
pokaźnej liczbie zebranych w wodzie.

DZIWNE LEKARSTWO
Sławny lekarz Virchow był wezwany pew­

nego dnia do damy cierpiącej na silną mi­
grenę. Gdy przybył do jej mieszkania zastał 
ową damę leżącą na sofie z ogromną chustką 
obwiązaną dokoła głowy.

— Hm, — mruknął Virchow — cóż to za 
okład pani sobie przyłożyła?

— Ach, panie profesorze — odpowiedziała 
dama — to jest stary środek domowy, który 
stosuję, gdy tylko mnie głowa rozboli, kiszo­
na kapusta.

— Ona sama nie pomoże — odburknął Vir- 
cbow, będący wrogiem wszelkich środków 
domowych, — musi pani dodać do niej je­
szcze kiełbasę pieczoną. — Po wypowiedze­
niu tych słów pożegnał się i opuścił pokój.

DZIĘKI MUZYCE
W pewnym towarzystwie siedział Ma­

rek Twain obok znanego pianisty.
— Będzie to pana z pewnością intere­

sować jako muzyka — przemówił do nie­
go, gdy pan się dowie, że zawdzięczam 
muzyce wiele, bardzo wiele, a mianowi­
cie swe życie, które jako młody chłopiec 
uratowałem dzięki fortepianowi.

— W jaki sposób? — zdziwił się pia-

— W mojej wsi rodzinnej była razu 
pewnego powódź — zaczął opowiadać 
Amerykanin. — Woda wdarła się do do­
mów i dochodziła już na najwyższe piętra, 
już wdzierała się na strych, na którym 
siedziałem wraz z ojcem. Wtedy ojciec 
usiadł zdecydowanie na komodzie i z bo­
ską pomocą szczęśliwie przedostał się na 
drugą stronę, gdzie oczekiwała nas po-

— No, a pan?
— Ja? Ja towarzyszyłem ojcu w tej 

podróży siedząc na fortepianie.

INCOGNITO
Francuski krytyk muzyczny Romien był 

wielkim żartownisiem. Najwięcej lubił 
płatać figle ludziom sobie całkiem niezna­
nym, a zwłaszcza jeżeli nieco sobie pod­
pił. Pewnego wieczoru w bardzo wesołym 
nastroju przechodził obok małego sklepi­
ku zegarmistrza, wszedł do środka i 'zapy­
tał naśladując minę i sposób mówienia 
wieśniaka przybyłego po raz pierwszy do 
miasta z zapadłej wsi:

— Niech mi pan powie jak nazywają 
się te małe maszynki, które pan umieścił 
na pokaz na swym oknie wystawowym.

— Zegary — odpowiedział zegarmistrz 
uprzejmie.

— A do czego one służą? — pytał w dal­
szym ciągu naiwny wieśniak.

— Pokazują czas.
— Doprawdy zdziwił się rzekomy wie­

śniak — słyszałem już coś o tym, ale nie 
mogłem w to uwierzyć. Ile kosztuje taka 
maszynka?

— Różnie, jedne kosztują 200 franków, 
inne 100 franków ale już za 50 albo 25 fran­
ków można niezły zegar nabyć.

— A czy otrzymam wydrukowane objaśnienie, 
w jaki sposób należy się z takim zegarkiem ob­
chodzić?

— O to nie jest rzeczą konieczną. Zegarek 
taki po prostu nakręca się przy pomocy klucza

— Rano czy wieczór?
— O, to wszystko jedno. Co się tyczy pana 

byłoby rzeczą wskazaną, by pan nakręcał zega­
rek rano.

— Dlaczego właśnie dla mnie? — zapytał 
zdziwiony krytyk.

—■ Ponieważ wieczorem jest pan najczęściej 
pijany, panie Romien — odpowiedział śmiejąc 
się zegarmistrz.

URATOWAŁ PSU ŻYCIE
...i stał się sławny. Genialny twórca rozpo- 

_ wszechnionego tak bardzo w całej Europie i- nie­
zbędnego podczas podróży przewodnika, Karol 
Baedeker wpadł na pomysł wydawania takich 
przewodników przez przypadek. Karol Baedeker 
uratował raz życie psu wyciągając tonącego ze 
spienionych fal Renu. Ucieszony tym bardzo 
właściciel psa ofiarował Baedekerowi z wdzięcz­
ności mały przewodnik podróży pod tytułem 
„Podróż po Renie". Książeczka ta wzbudziła 
w młodym i intersującym się żywo podróżami 
człowieku ochotę pisania takich przewodników 
podróży. Co pomyślał, tego dokonał i dziś imię 
Baedekera jest głośne i znane dzięki przewod­
nikom, które wydawał.

NOWOOTWARTA 
PRYWATNA KLINIKA

CHIRURGICZNO- POŁOŻNICZA

DRA HENRYKA WEBERA
Warszawa, ul. Chmielna 34
Telefon Nr 650-65 i Nr 504-47

Przyjmuje leżących chorych. — Porady 
w zakresie chirurgii, ortopedii, 
ginekologii, położnictwa.

AMBULATORIUM. — STACJA URAZOWA. 
Na miejscu:- Laborałorium, Roentgen, 
Diatermia, Faradyzacja, Galwanizacja, 
Lampa kwarcowa, Solux.

NIE TAŃCZYŁ
Król walca, Jan Strauss, który napisał tyle 

pięknych kompozycyj tanecznych, sam nie tań­
czył, choć przy dźwięku jego melodii tanecznych 
miliony ludzi tańczyło. Raz napisał do jednegc 
ze swych przyjaciół: „Nie uwierzysz jak częste 
proszą mnie ludzie bym zatańczył gdy orkiestra 
gra moje walce i polki. Wiesz przecież, że^jrzez 
całe me życie nigdy nie tańczyłem i nie umię 
tańczyć i muszę na wszystkie te nęcące mnie 
zaproszenia przez piękne panie do tańca odpo­
wiedzieć: nie".

UŚMIECH DZIECK A

Promienne lśnienie wiosny 
rozbłysłe bajką złudną . ..

Melodia pereł rosy, 
nucąca pieśń szkarłatu.

Barw słońca tęcza jaStia, 
wchłoniona w usta matki-------—~

a potem sen o szczęściu, 
zroszony zorzą świtu .. .

Jerzy Eglirz

Źródło nabycia wskażę: Skład hurtowy
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3

Praktyczniej będzie wziąć HansaplasŁ Opatru­
nek z Hansaplastu jest w mgnieniu oka nało­

pIrzypuśćmy ze...
zaciął się Pan podczas golenia. 
W jaki sposób zamierza Pan., 
opatrzyć tę ranę? Czy może tak? 
A może lepiej małym nie podpa-^ 

dającym kawałkiem Hansa- 
p łasi u elastycznego?

żony i nie krępuje swobody ruchów. Tamuje 
krwawienie, odkaża i przyspiesza gojenie.
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przed kilku laty, wychodząc z baru „Jedna 
czysta",Tomek ukłonił się kapeluszem ja­

kiemuś chudemu jegomościowi z przygasłym 
zdesperowanym spojrzeniem.

— Któż to taki? — spytałem.
— Co? Nie poznajesz? Przecież to pan

— No, no! Nigdy bym go był nie poznał. 
Gdzież podział brzuch? Gdzie humor? Wy­
gląda jak ojciec zadżumionych po kwaran­
tannie. Cień człowieka. Czyżby pogrzebał 
całą rodzinę? A może sam ciężko chorował?

— Nic podobnego.
— A zatem?
— Sumienie go zżera.
— Co też ty mówisz? Taki porządny chłop...
Tomek bezradnie rozłożył ręce i opowie­

dział mi historię, za prawdziwość której nie 
biorę na siebie żadnej odpowiedzialności.

Do Tomka należy się zwracać z pretensja­
mi. A znaleźć go można o każdej porze w ba- 
rze „Jedna czysta".

Zaczęło się od bridża w kosmopolitycznym 
domu.

Czczigodny konsul belgijski, rozdając karty, 
rzekł:

— Miałem dzisiaj osobliwą wizytę. Zgłosił 
się do naszego konsulatu niejaki pan Gravier, 
kolonista z Kongo. Gdzieś coś przeczytał, 
gdzieś coś zasłyszał, że ziemia w Polsce jest 
jeszcze stosunkowo tania, więc pragnie na­
być tutaj jakiś nieduży folwarczek ...

Pan Teodor zastrzygł uchem.
Był wówczas posiadaczem sześciu folwar­

ków rozmaicie wyposażonych przez matkę 
naturę, lecz dla folwarku Wydymki natura 
okazała się przysłowiową macochą.

Same wydmy piaszczyste.
Sól w oku pana Teodora.
Pozbyć się tego folwarku było jego marze-

— Pas — rzekł na razie, Nie wypadało ina­
czej. Karty były rozdane.

— Dwa pik — bąknął konsul po dłuższym 
namyśle.

No i licytacja po'toczyła się prawidłowo.
— A muszę nadmienić — mówił dalej To­

mek — że pan Teodor grał przez cały wieczór 
jak ostatni patałach. Wydymki nie schodziły 
mu z myśli.

Po kilku godzinach ciężkiej pracy uprzej­
ma pani domu poprosiła gości do jadalnego 
pokoju.

Pan Teodor czekał tylko na tę sposobność.
Wprawdzie po raz pierwszy w życiu spoty­

kał czcigodnego konsula, lecz trudno zaprze­
czyć, że powiedzonka jak: — Trzeba być 
skończonym idiotą, żeby mi wyjść w karo — 
lub grzeczniejsze, ale zjadliwe: — Z kim mam 
przyjemność? Z partnerem, czy z przeciwni­
kiem? — No i wspólne leżenie, chociażby 
tylko bez trzech, łączą nie mało, więc tak ja­
koś manewrował, by przy suto zastawionym 
bufecie trzymać się przy konsulu, boczek 
w boczek. Nalewał mu wina, podsuwał pie­
czonego jarząbka, częstował nie swoim ka­
wiorem ...

Języki się rozwiązały. Rozgadali się ob­
szerniej.

No i na tym stanęło, że pan Gravier, z po­
lecenia konsula, zjedzie na miejsce i obejrzy 
na własne oczy owe wyżej wzmiankowane 
Wydymki.

— Pojmujesz sensację.— podniósł głos To­
mek — Afrykańczyk w polskim dworze! 
A dzieciaków i nianiek tam dużo. W dniu 
przyjazdu pana Gravier cały harem, ukryty

KOLONISTA Z KONGO
w krzakach, wpatrywał się w bramę wjazdo­
wą, zaś po przyjeździe niezwykłego gościa 
każda dziurka od klucza zatkana była ... 
okiem.

Nastąpiło rozczarowanie. Afrykańczyk bez 
luku, bez skalpów, bez piór, bez tatuażu...

Kolonista z Kongo, w swym wyświechta­
nym makintoszu, wyglądał na przeciętnego 
Kantorowicza z Wekselsztube. Jedyną egzo­
tyczną cechą jego powierzchowności był nad­
mierny dystans pomiędzy nosem a ustami, 
który nadawał mu podobieństwo do uroczy­
stego szympansa.

Tomek przystanął, odsapnął głęboko i po 
chwili znowu zabrał głos:

— Już po kilku wymienionych zdaniach 
pan Teodor — jak sam mi mówił — był oszo­
łomiony zamierzonymi na szeroką skalę pro­
jektami Afrykańczyka, jak również zdumiony 
jego bezgraniczną naiwnością.

Poczuł coś jakby wyrzuty sumienia, więc 
francusko-niemiecko-angielskim volapukiem 
starał się wytłumaczyć swemu gościowi, że 
importowanie do nas słoni, jako siły robo­
czej, nie byłoby praktyczne. A także, że cho­
ciaż dzień jest pogodny, upalny, czerwcowy, 
to zimy w Polsce bywają srogie, co nie wpły­
wałoby dodatnio na hodowlę papug, których 
barwne pióra kolonista obiecywał sobie spie­
niężać na rynkach światowych.

— Zacofany kraj — pogardliwie wzruszył 
ramionami pan Gravier.

I zażądał jak najszybszego zawiezienia go 
do Wydymek.

Wobec czego pan Teodor otworzył lufcik 
i wrzasnął na przebiegającą przez dziedziniec 
czarnopiętą Hankę:

— Hej tam! Każ zakładać konie do bryczki!
Usadowiony, na przykrytych derą grocho­

winach, kolonista z Kongo, ze sfinksowatym 
wyrazem twarzy, rozglądał się wokoło

Pewne bajoro pod czworakami, po którym 
pływały tłuste oka, zainteresowało go spe-

— Nafta? — spytał się lakonicznie.
— Pomyje — odpowiedział mu nie mniej 

lakonicznie pan Teodor.
Zaś gdy dojeżdżano do Wydymek uważał 

za swój najświętszy obowiązek zwrócić uwa­
gę gościa na kolor gruntu, świecącego w bla­
skach zachodzącego słońca jak dukatowe 
złoto.

Nastąpiła niespodziewana reakcja.
Pan Gravier rozkazał natychmiast zatrzy­

mać konie, zlazł z bryczki po kole (stopień 
był oderwany), wydobył z kieszeni mary­
narki dużą kopertę i wsypując weń garść 
owego dukatowego złota, bąknął pod nosem:

— Do analizy chemicznej!
Obejrzano Wydymki.
Afrykańczyk wyglądał zachwycony.
— A gdzież pan tu będziesz mieszkał z żo­

ną i z dziećmi — studził jego zapały zawsze 
sumienny pan Teodor, wskazując dłonią na 

liche, rozpadające się folwarczne zabudo-

— Głupstwo! Postawię sobie bungalow ...
— A spójrz pan na ten łan żyta!
Kolonista uśmiechnął się.
— Nie mam zamiaru siać tutaj żyta — wy­

cedził enigmatycznie.
. Gdy powracano z Wydymek pan Gravier 
promieniał, a pan Teodor suszył sobie głowę 
co mu się — do cholery — tak tam podo­
bało.

Po chwili Afrykańczyk wydobył z zanadrza 
wieczne pióro i wyraził ochotę napisania 
kontraktu na kolanie.

— Czas to pieniądz ...
— Nie ma gwałtu — wzruszy! ramionami 

pan Teodor. — Niech pan lepiej jak najprę­
dzej powraca do Warszawy i dobrze się tam 
namyśli. A także niechżeż się pan poradzi 
swego konsula. On jest więcej obznajmiony 
z tutejszymi warunkami.

Kolonista z Kongo niechętnie przyjął tę 
radę. Zerknął podejrzliwie na swego amfi- 
triona, zaś przy pożegnaniu wymógł na nim 
słowo honoru, że podczas tej przymusowej 
zwłoki nie sprzeda Wydymek innemu na-

Pan Teodor dał mu je momentalnie i bez

Od dwudziestu lat szukał kupca na tę „pe­
rełkę".

Przez kilka dni następnych bosonogi pocz- 
tarek, tak jak ów maratoński goniec, przy­
biegał z telegramami do dworu, a chociaż 
jeszcze nie wyzionął ducha na progu, trzeba 
go było zasilać w czeladnej kuchni sporą 
miską grochu z kapustą.

A dużo, oj dużo tej potrawy było również 
w treści tych telegramów. Pan Gravier żołąd­
kował się. Niepokoił. Przynaglał. Pragnął 
wejść w jak najszybsze posiadanie Wydymek.

— Dziej się wola Boża — wzdychał pan 
Teodor i tak jak Piłat umywał sobie ręce od 
odpowiedzialności.

No i stało się.
Afrykańczyk, po kilku tygodniach potrzeb­

nych do załatwienia formalności prawnych, 
zjechał na swą posiadłość z żoną, z trojgiem 
dzieci, z małpą i z akwarium pełnym złotych 
rybek.

Kolonista od razu zakasał rękawy.
Karczował.
— Co panu przeszkadzają te krzaki przy­

drożne? — spytał go kiedyś pan Teodor, za­
stając go przy pracy.

Na te słowa pan Gravier wydął pogardli­
wie usta, wydobył z kieszeni nie dużą bro­
szurkę i podał ją w milczeniu panu Teodo-

A tytuł książeczki brzmiał: „Praktyczne 
wskazówki dla naszych kolonistów".

— Ciekawe — mruknął pan Teodor, prze­
rzucając kartki i zaraz na wstępie trafił na 
następujące zdanie: „Kolonista winien zaczy. 
nać swą pracę od karczowania ..."

Pan Teodor poczuł jak mu głowa bieleje. 

Oddał broszurkę w głębokim milczeniu, 
machnął ręką i odjechał.

— Ot i zagadałem się — westchnął Tomek, 
spoglądając na zegarek. — A muszę już wra­
cać do baru „Jedna czysta".

I poklepał mnie po ramieniu.
— Wróć się ze mną —■ zaproponował — 

a dopowiem ci w kilku słowach o dalszych 
perypetiach tego kolonisty u nas.

Katastrofy następowały po katastrofach.
Żona — z domieszką krwi murzyńskiej 

i małpa — czystej małpiej krwi, zaczęły mu 
kaszleć w jesieni.

Zasiana na zaoranym życie herbata nie 
chciała wschodzić, pomimo lupy, przez którą 
pan Gravier śledził jej kiełkowanie, leżąc 
w bruzdach na brzuchu.

Owo bungalow — w stylu chińskiej pa- 
gody — nie wytrzymało ciężaru pierwszych 
śniegów i zawaliło się na głowy swych mie­
szkańców. Szczęściem bez groźnych na­
stępstw, gdyż sklecone było przeważnie ze

Kaśka, wzięta z czworaków do opiekowa­
nia się dziećmi, w niczym nie chciała słu­
chać — tych cholernych dzikusów i drażniła 
się z małpą. Zboksowana przez zdenerwo­
wane stworzenie zażądała od swego chlebo­
dawcy pięćset złotych odszkodowania.

Złote rybki wyłowił i pożarł co do sztuki 
kocur karbowego.

— No, nie wiem jak tam jest teraz — cią­
gnął dalej Tomek — zapewne chłopi oko­
liczni rozkradają mu w dalszym ciągu narzę­
dzia rolnicze i płoty, a dzieciaki — gdy po­
jawi się we wsi — biegną za nim hurmą, 
wrzeszcząc: — Wariat! Wariat!

— Ale cóż nas to może obchodzić — wzru­
szył ramionami. — Najgorsze jest to, że ten 
nieszczęsny pan Teodor z każdym dniem 
traci na wadze i na humorze. Widziałeś go 
przed chwilą. Do grobu go wpędza ten kolo-

I westchnął.
— Ot co to za nieszczęście mieć przeczu­

lone sumienie. Jak się takiemu człowiekowi 
noga powinie to możesz się z nim pożegnać...

Minęło kilka długich miesięcy, gdy oto, 
wychodząc z baru „Jedna czysta" Tomek 
ukłonił się kapeluszem ...

— Komu?
— Panu Teodorowi.
Tym razem poznałem go bez chwili waha­

nia. Ten sam człowiek. Brzuszek. Uśmiech. 
Filuterne oczko. Róża w pełnym rozkwicie.

— Kogo widzę?! — wykrzyknął Tomek, 
gdyż miał ten głupi zwyczaj.

— Dorcia we własnej osobie — roześmiał 
się pan Teodor i podszedł do nas z wycią­
gniętą do uścisku prawicą.

— Skąd taka zmiana?
— A no nic! Pozbyłem się swego koloni­

sty. Odkupiłem od niego Wydymki. A łajdak 
targował się ze mną jak żyd. Niby to ja go 
nabrałem i z tego powodu spać po nocach 
nie mogłem, a w rzeczywistości to on mnie 
nabrał. Wyniszczył mi folwark ze szczętem, 
a zażądał podwójnej ceny. Straciłem dużo na 
tym kokosowym interesie, ale zdrowie i hu­
mor odzyskałem. A to grunt...

I przymrużając figlarnie jedno oko, dodał:
— A teraz, moi panowie, wracajcie pod 

„Jedną czystą" Ja stawiam ...
„Hazet"

<Jdea 
promieni tSuper \

Pewnego dnia, przechodząc przez miasto, 
ujrzałem mego dobrego przyjaciela, zamiło­
wanego fizyka, astronoma i chemika, jak 
również filozofa w jednej osobie, którego za­
chowanie się na ulicy obudziło we mnie 
pewne obawy. Z daleka już zauważyłem, że 
idzie krokiem niepewnym, przystaje co chwi­
lę, rozgląda się na wszystkie strony, jak 
gdyby nie rozpoznawał otoczenia. Podsze­
dłem więc do niego i pytam:
---- Jerzy, czyś ty czasem nie tak ... tego... 

pod gazem?
Na twarzy jego widać było wyraźną ulgę 

i radość.
— Całe szczęście, że cię spotkałem, — wy­

krzyknął do mnie, weź mię pod rękę i pro­
wadź. Wszystko ci opowiem.

Zaintrygowany do najwyższych granic 
wziąłem go pod rękę, a on zaraz poczuł się 
swobodniejszym. Zauważyłem przy tym, że 
oczy jego patrzyły jakoś dziwnie, jak gdyby 
widziały coś w zaświatach.

— A więc, — rzekł już pewnym głosem — 
na wstępie powiem ci, że ja twej postaci 
wcale nie widzę ...

— Czyś może oślepł? — zaniepokoiłem się 
nie na żarty.

On się tylko uśmiechnął i ciągnął dalej:
— Otóż nie. W miejscu skąd dochodzi twój 

głos, widzę tylko, rozmieszczone w ogrom­
nych odległościach od siebie jakby kulki 
większe, a wokoło każdej z nich krąży pewna 

ilość kulek mniejszych, po ściśle określonych 
torach. Całkiem jak planety dokoła słońca, 
tylko że słońc jest niezliczona ilość. Między 
tymi większymi kulkami są ogromne prze­
strzenie ...

— Mój drogi, — przerwałem mu przerażo­
ny — czy nie jesteś chory? Może wstąpimy 
do doktora? —■ Przechodziliśmy właśnie kolo 
mieszkania znanego psychiatry ...

— Czy i ty należysz do tych, co ludzi 
nauki traktują jako wariatów? — obruszy! 
się mój przyjaciel. — Czy jeszcze nie rozu­
miesz, że to co widzę odpowiada ściśle teorii 
atomów? Wzrok mój przeniknął budowę ma­
terii, — wykrzyknął z patosem. — Zamiast 
ciebie, widzę kupę, co mówię, roje całe ato­
mów ... Więc rozum ludzki jest jednak ge­
nialny, bo przewidział to, co ja teraz widzę 
naocznie: istnieją tylko atomy i próżnia. Te 
kulki większe to jądra, te mniejsze to elek­
trony. Dzięki poruszaniu się pewnych grup 
atomów, mogę odróżnić poszczególne syl­
wetki przedmiotów. Np. twoja głowa przed­
stawia jak gdyby szklanną banię wypełnioną 
kulkami-atomami, między, którymi znajduje 
się idealna próżnia ...

— Ależ wybacz — chciałem zaoponować 
oburzony, lecz on przerwał mi z gorączko­
wym pośpiechem.

— Nie obrażaj się, że powiedziałem o tej 
próżni w twojej głowie, lecz naprawdę mó­
wię tylko to, co widzę. Budowa ta łączy się 
bardzo dobrze z idealizmem filozoficznym. 
Przypuszczam, że próżnia ta wypełniona jest 
ideami, co by potwierdzało hipotezę nie­
istnienia na zewnątrz świata materialnego, 
np. stół w świecie zewnętrznym nie istnieje. 
Istnieje natomiast tylko idea stołu właśnie 
w próżni międzyatomowej.

— No dobrze, — przerwałem mu korowód 
gorączkowych słów zapytaniem — lecz jak 
wytłumaczyć sobie, że gdy dotykamy stołu, 
to jednak czujemy, że jest to coś material-

— Bardzo prosto, — odpowiedział z zapa­
łem — a mianowicie czucie materialne jest 
wypadkową starcia się dwóch idei: idei do­
tyku i idei materii, w tym wypadku stołu. 
Zawsze starcie się dwóch idei ze sobą powo­
duje powstanie trzeciej wypadkowej, tak jak 
przez tarcie dwóch kawałków drzewa, powi­
nienem powiedzieć dwóch idei kawałków 
drzewa, powstaje wypadkowa idea ciepła.

W tej chwili niebacznie nadepnąłem mu 
na nagniotek. Syknął z bólu. Zaryzykowałem 
więc pytanie:

— Czy ból nagniotka jest w tym wypadku 
też tylko ideą, a jeśli tak, to czemu syknąłeś?

— Oczywiście, — odpowiedział mi brawu­
rowo — ból to idea, a mój syk to też idea, 
powstała z idei bólu i idei nadepnięcia. 
Wróćmy jednak do teorii budowy materii. 
Wreszcie jestem szczęśliwy, że znalazłem 
potwierdzenie doświadczalne teorii, nad któ­
rą spędziłem lwią część mojego życia. Tak, 
teraz wiem, że świat, to atomy i próżnia. 
Gdzieniegdzie widzę grupki atomów, które 
tworzą -cząsteczki. Cząsteczki powietrza po­
ruszają się z ogromną szybkością w prze­
strzeni ... Popatrz, a w tej kałuży znacznie 
wolniej ruszają się cząstki wody... Praw­
da, ty przecież tego nie widzisz! Natomiast 
cząsteczki tej oto kamienicy drgają-tylko 
w swoich położeniach. Co za triumf wiedzy! 
Co za triumf! Całkowite potwierdzenie ...

Patrzyłem z przestrachem na jego rozpa­
lone policzki i zadawałem sobie pytanie, czy 
to całe zajście nie jest też tylko ideą snu lub 
czymś podobnym. A mój przyjaciel snuł da­
lej swoje wywody:

— Najmniej przenikliwe są promienie sło­
neczne i dlatego ty widzisz tylko powierzch­
nie ciał; bardziej już są przenikliwe promie­
nie Róntgena i gdyby słońce wysyłało te pro­
mienie X, to człowiek widziałby wszystko 
w innym świetle... widziałby szkielety. 
A moje oczy widocznie wysyłają promienie 
super X, że widzę... atomy. Jest to szczyt 

przenikliwości. Jest to zarazem potwierdzenie 
idealizmu_bo wczoraj usilnie starałem stwo­
rzyć sobie ideę takich właśnie promieni i wi­
docznie ... udało się. Czyli, że gdzieś w nie­
skończoności wszystkie nauki, teorie, hipo­
tezy łączą się w jedną nieśmiertelną ideę 
wiedzy. Bo cóż pozornie mają do siebie ato­
my i idealizm poznawczy? Pozornie nic. 
A jednak ...

Przechodziliśmy właśnie koło szpitala, któ­
ry posiadał aparaturę radową. Mój przyja­
ciel, a raczej atomy i próżnia wchodzące 
w skład mego przyjaciela aż podskoczyły ...

— Tu na pewno musi być jakiś szpital, 
lub kopalnia uranu! — krzyknął.

Potwierdziłem, że jest to szpital.
— A widzisz, — ciągnął rozedrganym gło­

sem — widzę jak atomy się rozpadają. Ze 
środka wylatuje jak z procy cząstka ... Tak! 
To jest zjonizowany atom helu... Widzę 
cząstki a, y • • • Co za triumf ...

Kilku przechodniów obejrzało się, gdyż 
mój przyjaciel dochodził do szczytu eksta­
zy... Ja zaś czułem, że jak tak dalej pój­
dzie, to idee w przestrzeniach międzyatomo- 
wych mojej głowy całkowicie się pomieszają 
i będę rnusiał odwiedzić pewien zakład, gdzie 
chodzi się w kaftanach ... Wreszcie zdoby­
łem się na heroiczny wysiłek ... Wpakowa­
łem mego przyjaciela do taksówki i zawio­
złem do psychiatry ... Lecz nerwy moje nie 
wytrzymały... Zacząłem przed doktorem 
coś mruczeć (na pewno uległem sugestii ato­
mowej), że przestrzenie międzymózgowe, 
czy międzyplanetarne Jerzego są ideowo 
emitowane, czy coś w tym guście, skutkiem 
czego znaleźliśmy się obydwaj w osobnych 
celach, gdzie zostaliśmy z honorami uprzej­
mie zaproszeni na obserwację.

Ta tylko pod koniec była różnica między 
nami, że ja opuściłem gościnne progi zakładu 
po dniu, a mój przyjaciel został tam na dłuż­
szy pobyt.

Czekański Adam



- - Danie posterunkowy, ci dwaj panowie mnie 
zaaresztuje tego niższego. ,

raiai? sag sosaa
Atleta podczas walki do swe­

go partnera:
— Słuchaj Józek, ja zapom­

niałem, czy to ja ciebie dzisiaj 
kładę, czy ty mnie?

— Pomyśl sobie Adasiu, że 
lipę, pod którą zaręczyliśmy się 
przed dwudziestu laty roztrza­
skał piorun.

— Dobrze jej tak — odpowia­
da mąż.

— Śniło mi się tej nocy, że 
teściowa moja wyjechała w da­
leką podróż.

— Skąd panu teściowa? Prze­
cież pan nie żonaty.

— To też po przebudzeniu 
miałem podwójną przyjemność;

— W każdym razie pamiętaj 
Jasiu, że małżeństwo, to loteria.

— Owszem, ojciec mi mówił 
nawet, że to loteria fantowa, 
bo później nie wiadomo, co 
z tym fantem zrobić.

Na ulicy stoi żebrak. Zbliża 
się do niego młoda kobieta i py­
ta:

— Ile też pan zarabia przez 
cały dzień żebrząc? Czy rzeczy­
wiście można z tego żyć?

— Dawniej, proszę pani były 
inne czasy, ale teraz jest go­
rzej i muszę sam trochę dokla-

Znajomość z ogłoszenia:
On: — Zupełnie inaczej sobie 

panią wyobrażałem ...
Ona: — Pewnie, żem stara 

i brzydka?
On: — O nie. wprost przeciw-

— Marysiu, dlaczego nie 
przychodzi do ciebie twój na­
rzeczony, ten kominiarz?

— Do kogo jest nasz synek podobny, proszę pana ?
— Trudno mi to orzec na razie, jeszcze zbyt mało osób znam w tej

okolicy. Die Woche

Jest 25 grządek. Na każdej grządce należy 
posadzić tyle drzewek, aby licząc we wszyst­
kich możliwych kierunkach otrzymać 65.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 17
Gwiazdozbiór:

1 prymaria, 2 mina, 3 pantofel, 4 Eden, 
5 Napoleon. 6 grom, 7 prom, 8 snop, 9 mano­
metr, 10 Nero, 11 rzodkiew, 12 koku, 13 ko­
synier.

WIELKA MIŁOŚĆ 
najdroższa !

Maciej leży na śmiertelnym 
łożu.

— Marysiu, daj mi kieliszek 
wina, bo mi jakoś niedobrze — 
mówi do żony.

— Teroz się nie pije, tylko

Pan Henio, znany „goguś", 
spotkawszy raz na dancingu ja­
kąś piękną i sympatyczną mę­
żatkę, obcesowo przypuszcza 
do niej szturm i mówi:

— Łaskawa pani... jakże bo­
sko pani tańczy ... Pani mąż 
nie jest dla pani. Czy to w ogó­
le nie zastanawiające, że naj­
głupsi i najmniej sympatyczni 
mężczyźni mają najpiękniejsze 
kobiety?

— O, wie pan co, że dla pa­
na nadawałaby się najlepiej 
królowa piękności.

— Panie szefie, proszę mnie 
zwolnić. Chciałbym być na po­
grzebie teściowej.

— Kto by nie chciał — od­
powiada szef.

Pewna starsza pani odznacza 
się niebywałą pamięcią.

— Tylko trzech rzeczy — mó­
wi ona — nie mogę zapamiętać. 
Po pierwsze — nazwisk, po dru­
gie — twarzy, a po trzecie... po 
po trzecie... po trzecie... wła­
śnie zapomniałam.

— Przepraszam panienkę, czy 
pani nie wie,- gdzie mieszka pan 
Pilawski?

Służąca:
— Przecież to pan nim jest. 
Pijany:
— No, to, to ja wiem, ale nie 

wiem, gdzie mieszkam.

Badacz podzwrotnikowy le­
ży w łóżku chory. Pielęgniar­
ka mierzy mu temperaturę:

— Czterdzieści stopni — mó-

— Północnej czy południo­
wej szerokości? — pyta chory.

— Nieclkmi który powie ja­
kieś przysłowie, które dziś już 
wyszło z użycia ...

— Ja wiem! — woła mały 
Sprytnicki — „Uczciwością 
i pracą ludzie się bogacą."

Gość ogląda w salonie al­
bum z fotografiami. Córka do­
mu objaśnia poszczególne zdję-

— To — mówi — jestem ja, 
gdy byłam mała.

— Taka łysą? — dziwi się 
gość.

— Ależ pan trzyma zdjęcie 
odwrotnie — mówi zarumie-

— Męźusiu, błagam cię, kup mi na imieniny jakąś ozdo­
bę na szyję — może jakieś perły?

— Na szyję? — woła mąż. — Ależ ta twoja szyja ko­
sztuje mnie już masę pieniędzy.

— Wybacz mój drogi, — mówi obrażona żona — ale 
nie przypominam sobie ...

— Tak? A operacji migdałów nie pamiętasz?
•

Policjant do pijaków:
— Panowie, chyba wiecie, że należy spokojnie wracać 

do domu?
— Wiemy!
— To dlaczego tak krzyczycie?
— Bo my wcale jeszcze nie wracamy do domul

— Ach, Elu! Ty jesteś nadzwyczaj interesującą osobą. 
Naprzód kochałaś się nieszczęśliwie, później byłaś 
szczęśliwą narzeczoną, potem nieszczęśliwie wyszłaś za 
mąż, a teraz jesteś szczęśliwą rozwódką.

— Oto ideał postaci kobiety. Co za kształty, co za 
piękność! Jak żywa!

— A rzeczywiście! Brak jej tylko mowy.
— Eh, właśnie dlatego to doskonałość.

ROZRYWKI 
UMYSŁOWE

Matka: — Popatrz Bobuś! 
Te wszystkie nasze jedwabne 
suknie, pończochy i krawaty 
zawdzięczamy małemu, nie­
pozornemu robaczkowi.

Mały Janek: — Wiem, wiem 
mamusiu, ta jest nasz tatuś!

W poczekalni u dentysty:
— A to tak. Pięciu złotych 

to mi pan oddać nie możesz, 
a na wyrwanie zęba to pana 
stać.

Młody człowiek mówi do 
milionera:

— Ach, panie, zmiękcz pan 
swoje serce i oddaj mi swą 
córkę za żonę.

— Mój, panie, ja się nie kie­
ruję sercem, tylko mózgiem — 
odpowiada milioner.

— To niechże pan swój mózg 
rozmiękczy!

— Czy mogę się Widzieć 
z pańskim szefem? — pyta in­
teresant, wchodząc do biura.

— Poszedł do sądu.
— Przed miesiącem, jak tu 

byłem, to samo mi pan powie-

— A no tak. bo jeszcze nie 
wrócił.

•
— Pan redaktor ma zapew­

ne licznych reporterów do 
zbierania wiadomości, które 
w pańskim piśmie są bardzo 
obfite?

— Nie, panie, wystarcza miŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA 
ul. dr O. M. K. z Krakowa

5?5

376 37? 375

577

Pani do roztargnionego pro-

— Ależ panie profesorze. 
Pan bierze pieczeń palcami. 

W próżne kwadraciki wstawić liczby od 
375—379 w ten sposób, aby w każdym kie­
runku, a więc pionowym, poziomym i po 
przekątniach otrzymać sumę 1885.

— Ach, przepraszam naj­
mocniej, zdawało mi się, że to 
szpinak.

— Chciałbym dowiedzieć 
się, kto jest nasza nowa dy- 
rektorowa?

— Jest to kobieta, która ma 
lat sześćdziesiąt, wygląda na 
pięćdziesiąt, wyobraża sobie, 
że ma czterdzieści, ubiera się 
jak gdyby miała trzydzieści, 
a postępuje jak gdyby miała 
dwadzieścia.

— Czy mogę mówić z pa­
nem ministrem rolnictwa?

— Pan minister jest bardzo 
zajęty. Czy sprawa jest pilna 
i ważna?

— O tak! Posiałem przed 
miesiącem rzodkiewki 
w szkrzynce na oknie i dotąd 
nic nie wzeszło.

Praktykant sądowy skarżył 
się przed przełożonym, że bez­
pośredni jego przełożony na­
zwał go osłem. Pytał więc, co 
ma robić wobec takiej obrazy.

— Zaskarż go pan do sądu, 
o zdradzenie tajemnicy urzę­
dowej.

Nauczyciel: — Jasiu! Ja­
kiego rodzaju jest jajo?

Uczeń: — To zależy od te­
go, czy -się wylęgnie kogut 
czy kura.

— No, Kazieczku, ciesz się! 
Bocian przyniósł ci małego 
braciszka. Chcesz go zobaczyć?

— Braciszka nie, ale bocia­
na to bym chciał bardzo zo-

•
— Czy zauważyłaś, jak się 

uśmiechała ta kobieta do mnie?
— O, cóż dziwnego! Jak ja 

cię po raz pierwszy zobaczy­
łam, to myślałam, że pęknę 
ze śmiechu.

— Jeżeli jak powiadasz, zna­
lazłeś ten zegarek i nie miałeś 
zamiaru go sobie przywłasz­
czyć, to czemu nie oddałeś go 
albo na policji, albo w redak­
cji jakiegoś pisma?

— Przyznam się panu sę­
dziemu, że z policją nie lubię 
się spotykać, a z tedakcjami 
nie łączą mnie żadne stosunki.

— Ależ zaręczam pani, że 
przeżyje pani całą swą rodzi­
nę. Mąż pani umrze, ciotka, 
ojciec, matka, rodzeństwo wy­
mrze, poumierają dzieci, a pa­
ni będzie żyła.

— E, panie doktorze, czuję, 
że mówi pan to tylko, aby 
mnie pocieszyć.

Die Woche
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Basią- Chce
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swą przyjaciółkę. W pewnej chwjK/ 
Basia przystanęła i swoimi wnikiA 

k wymi, żółtymi oczyma zmierzyłaś 
X Grzesia. Na pysku jej zaczaił siS
X cień uśmiechu, a z gardła wyr* 
X wało się ironiczne: — meegiż 
Xl Grześ struchlał. Dopiero 

X^ raz zauważył, że wobec 
X. panny znajduje srfe 
X. w kompletnym negłiżąa 
X, — Ach, wyrwało •się’ 
X. z ust wystraszonego^ 
X Don Juana, a z wie^ 

• X kiego w s t y ji u .
X włożył pąĄra 
X szek do 1MM
X i w kilku* Stj® 

s a c h zna- ,
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lazł się w dStoreT —Mamu, 
kosiultę. Grzesiu bawić się 
dać hama Basi.

Za chwilę Grzesio w koszulce z koszy­
ka kiem pełnym zieleninki wraca na pod- 

wórko!
9k — Meee, gdzieżeś ty? Chodź tul 
frtRh Grześ da hama! Gdzieżeś ty, ulwi- 
|OMBk sie, wylazła!
^M^^k Dziecko natęża wszystkie swe 

siły, by być wysokim i dosięg- 
Sk nąć szczytu podmurowania. 

ye»w»BB^k — Jedz, Basiu, jedz! To 
jk dobie. To mi mama dała! 

Co będzie jak Basia po- 
wie: „jeszcze"? Nie wy- 

pada pannie odmówić. 
y~X —Mamo, mamo, Ba- 

X sia już shamała 
X swoją poleję. Daj 
X jescel A nie za- 
X pomnij ma- 
X m u n i u , że 

Grzesiu 
t e s jest 
głodny.

p, XAcŁ2 T 
u p.
Tłuste Xgfajg* - ‘
w po- X

ss

T“
tup... 
nóżki 
dartych papu- 
ciach przebiega­
ją niewielką prze­
strzeń między do- 'X'’ 
mem a stajenką. Tam X 
z małego okienka wy- 1 
chylą kosmaty łebek 
przyjaciółka Basia. Cała 
jest biała! Z brodą! Z źół- X Łr-^ 
tymi oczami! Grześ staje na X f; - < 
paluszkach i dwie ciepłe rącz- 
ki zacieśniają się w przyjaciel- 
skim uścisku dookoła szyi 
koźlątka. X

— Ty, jaby się chciałem z tobą ’ 
pobawić, meee! Chces? — szepcą 
usta malca i nie czekając odpowiedzi 
usuwa drobną rączką skobel.

Fiku, miku, hop, hop, 
hop... Grześ piszczy z ucie- AA
chy i stara się naśladować AA

Fol. S. SłocM-Dillan
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